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Zjazd Kółek rolniczych.
Przedwczoraj 10. b. m. rozpoczęły 

sio w Złoczowie w sali „Sokola11 obra­
dy waiuego zjazdu rJ mv. Kółek rol­
niczych, które zagaił piękua ; uro­
czystą przemową prezes Artur Zarem­
ba Cielecki. —  Oddając cześć boha­
terom lcSGd. r., zaziiaczt ł on,, „że naród 
wtedy się odrodzi, gdy będzie silny 
na duchu i , lele, a w sercu żywić bę­
dzie miłość Boga i ojczystej ziemiu. 
Na znak uroczystej chwili obrady 
przerwano na 5 minut, poczem prezes 
w ponowneni przemówieniu przedsta­
wił obecny stan Towarzystwa K. R., 
które liczy wprawdzie bhzko 80.000  
członków, potrzebuje jednak dalszej 
organizacyi i konsolidacyi, aby rze­
czywiście reprezentowało te siłę, jaka 
tkwi w naszein spółeczeństwie.

Po przemówieniach posła ziemi 
zloczowskiej p. W. Dąbskiego, prof. 
Antoniego Mohra z Sambora, p. \Voj- 
eikiewicza iu.ieniem Kraj. Związku 
ocłiot. straży pożarnych etc., tudzież 
po uczczeniu pamięci zmaiłych człon­
ków Towarzystwa, wiceprezes T ow a­
rzystwa Dr. Bron. Dulęba omówił w 
nader ciekawym referacie szczegółowo

sprawy oświatowe Kółek, a w szcze­
gólności: sprawy kursów i internatów 
dla gospodyń, kursów handlowych i 
obrony pożarnej, tudzież kursów dla 
rolników włościan. Referenta nagro­
dzono hucznymi oklaskami, poczem 
rozpoczęła się dyskusja. Pierwszy 
przemawiał Dr. Henryk Wielowieyski, 
b. poseł i postawił następujące re- 
zolucye:

„Wobec strat znacznych, ponoszo­
nych przez całe społeczeństwo polskie 
skutkiem braku wykształcenia prawni­
czego, administracyjnego i polityczne­
go, szczególnie zaś braku orjentacyi 
w interesach własnych na polu kredy­
tu hipotecznego, oraz w polityce agrar­
nej, przedstawia się zadanie jak naj­
rychlejszego uświadomienia ludu pol­
skiego na punkcie \Dasnych, jakoteż  
ogólno-narodowych sp, vw, w których 
mu dziś już rozstrzygająca przypada 
rola, jako najważniejszy punkt progra­
mu społecznej działalności w oDeenej 
chwili, dążącej do wzmocnienia tego 
tak ważnego stanu. Mówca przedkłada 
wniosek domagający się: 1) założeń.a  
zimowych, kilk< .miesięcznych kursów 
rolniczych dla młodzieży włościańskiej 
na wzór takichże w Nałęczowie, tu­
dzież 2) założenia kursów dopełniają­
cych dia dorosłych włościan na wzór

uniwersytetu chłopskiego w Rutyzbo- 
nie celem udzielania tymże koniecz­
nych w prywatnem i .publicznem życiu 
zasad gospodarstwa społecznego, prawa, 
admimsuacyi, rachunkowa śei i nauk 
handlowych, oraz wciągnięcia ich do 
czynności praktycznych, jak prowa­
dzenia Kółek rolniczych i Spółek han­
dlowych i wogóle kooperatywy włoś­
ciańskiej, również do przygotowania 
ich do .służby w autonomji gminnej 
powiatowej i krajowej, a nawet pań­
stwowej, do której luduośo włościań­
ska ma pełne i niezaprzeczone upraw­
nienie''.

P. Antoni Doerman z Krakowa 
imieniem Tow. wzaj. ubezp. w Krako­
wie i Polskiego Towarzystwa Kmigra- 
cyjoego poruszył kwesty ę wychodżtwa  
i zgłosił rezolucye następujące: „Zwa­
żywszy, że emigracya polskiego ludu 
tak zarobkowa jak przesiedlcza jest 
jednem /  najdonioślejszych zagadnień 
społecznych obecnej chwili; zważywszy, 
że ujęcie tego zagadnienia i rozwiąza­
nie jego trudność wymaga skupienia 
sił całego społeczeństwa i zjednoczenia 
usiłowań wszystkich organizacjo oświa­
towych i gospodarczych pracujących 
•wśród ludu; zważywszy, że Kółka 
rolnicze mają największą możność sze­
rzyć wśród włościan potrzebne uświa-

Ludwik Glatmun.

Halpirowa. 15)

( S z k ic  h i s t o r y c z n y  n a  p o d s t a w i e  n i e z n a ­
n e g o  p a m ię t n ik a ) .

S tąd  wyjechała <lo Ruszczuku,  gdzie po 
d ług im procesie wydosta ła  od owych Turkow,  
k tó rych  uwolniła 7, niewoli rosyjskiej  5 000  
zł. poi. Po dwóch la tach złożywszy sobie 
40.000,  wróciła znowu do Polski —  jak  pi- 
87.b „na swoją biedę*4. Dunajem jioplj nę la  do 
t ia laczu,  s t ąd zaś na Jassy i Zwaniec do 
Czarny ch Koziniec,  gdzie u biskupa kamie­
nieckiego,  Mikołaja  Dembowskiego,  ochrzci ła  
pewnego niewolnika (Haśana baszę),  którego 
przywiozła z sobą z Turcy i i nazwała Mi­
koła jem NadoLkim.  Ten Nadolski  s tale osiadł  
w Czarnych Kozincach,  gdzie się później z 
Po lk ą  ożenił .

Będąc  ,uż t eraz  majętną,  zebrała dzieci 
r azem,  a więc sprowadzi ła  córkę z p ierwsze­
go małżeństwa  od Benedyktynek ze Lwowa, 
od eb r a ła  syna od kasztelanowej  braeławskiej  
z Smut rycza 1 z dziećmi postanowiła miesz­
kać  s tale w Kamiem-u.  Męża nie życzyła so­
bie wcale nawet  widzieć, ani  się o rozwód 
nie s t ara ła ,  p r agn ę ł a  tylko w dewooyi „żyć,

„bo jej to zamęscie kością w gard le  s t a ło 11
W tym czasie był j enera łem kauneuieckiej  

załogi,  pan Dominik Bekierski .  J e n e r a ł  do ­
wiedziawszy się, ze Pi lsztynowa ma pienią­
dze,  postanowił  j ą  wyzyskać.  Gdy się to me 
udało,  zrobi ł  je j  zarzut ,  że niewolnikami 
han d lu j !  1 skonfiskował jej ca łą  gotówkę 1 

klejnoty,  grabieży zaś takiej  n ie trudno było 
dokonać dowodcy,  który ca łą  załogę miał  
na usługi.  Był  to gwał t  i nadużycie władzy, 
u ją ł  się też za nią biskup Dembowski  1 wy- I 
da ł  iiHwet dekre t  w konsystorzu,  orzeka jący I 
jej  niewinność.  Ale to nic me pomogło ,  Be.  
kierski  kpił  sobie z biskupich dekretów.  
Wówczas  biskup kuimemcki ,  wybrawszy się 
w podróż do Radomia  na koiuisyę. wziął z 
sobą Pi lsztynową do Zułoziec,  gazie hetmanowi  
w. koronnemu,  p. Józefowi Putockiemu s p r a ­
wę p rzedstawi ł  1 prosił  go, aby wyperswado­
wał jenerałowi ,  żeby biednej kobiecie o dJa ł  
zabraną  fortunę.  Ale i to niewiele pomogło,  
j e ne ra ł  bowiem tak się zawarował  i obroni ł  
fałszywymi świadkami 1 l is tami wobec h e t m a ­
na,  że bez radny kapłan,  obdarzywszy biedną 
niewiastą 12 czerw, złotymi,  sam pojechał  do 
Radomia ,  j ą  zaś zostawił w ZałoźtaAi .

W jakiś czas dopiero Mniszech,  kasz te ­
lan krakowski ,  a ujciec hetmanowej ,  Postęp-  
sVi, sędzia wojskowy 1 podkomorzy,  tudzież

wyleczony prz.ez dok to rkę  lia nogi p. Stet-m 
Błędowski,  pułkownik z Olejowa, zdołali  
p rzekonać he tmana ,  że to nie żadna  „ b u h a j ­
ka*. j ak  ut rzymywał Bekierski ,  lecz „go­
dnych sen tyme ntów • bia łogłowa,  poczem B e ­
kierski ,  s tanowiony przed sąd na rozkaz he t ­
mana,  wydał  jej  zabrany kuferek,  w którym 
prócz klejnotów było 18.000 zł.

Było to w r. 1743. Pilsztynowa mia ła  
la t  2 ’J, a mus ia ła  mieć niezwykłą urodę,  sko­
ro w dal szym ciągu pamiętn ika dowiadu je ­
my się o jej  mi łosnych sukcesach i awanturach .

Pfzyzuaje się do nich okul is tka polska 
z pewną dy sk re c ją  1 me p rzechwala  się nie­
mi wcale, owszem uważa j e  za nieszczęście.  
Oto pev .311 szlachcic „godnego urodzenia*,  
k torego  nazwiska me  wymienia,  tak n a t a r ­
czywie s t a ra  się o jej względy 1 r ęaę,  iż k o ­
bieta odważa się w duchu  raz jeszcze sp ró ­
bować szczęścia w małżeństwie.  U krótce 
j ednak  przekonuje się, ze am an t  jej  j e s t  pę ­
dziwiatrem,  awanturn ik iem 1 pi jakiem 1 po 
wielu k łopotach ,  k tó re  j ą  dużo zdrowia i 
pieuiędzy kosztowały (a k tóre bardzo szcze­
gółowo opisuje),  widząc,  że się kawalera  me 
pozbędzie,  córkę swą wydaje za mąż za A n ­
ton.ego Ostrowskiego,  syna 12-letuiego zo­
stawia w 8?fiołach kamienieckich,  sama zaś 
udaje się znowu do Turcyi,  gdzie już do 
końca życia przemieszkiwa.  (D . n.)
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domienie w tym kierunku, aby emi- 
graeya ograniczała się do konieczności 
potrzebnych i odbywała sie w sposób, 
dający gwarancję najmniejszych strat, 
a największych korzyści dla jednostek  
i społeczeństwa — ogólna rada uważa 
najściślejsze współdziałanie kółek roi 
niczych z Folsk. Tow . Emigracyjnem  
za niezbędne, a to przez traktowanie 
spraw wychodźczych w wydawnictwach, 
przez przystępy wanie Kółek rolniczych 
na członków P. T. E., przez tworze­
nie kółek miejscowych i sekcyi P T. E. 
i rozpowszechnianie wydawnictw".

Poseł Matakiewicz podniósł z uzna­
niem pracę zarządu gł. około tworze­
nia gospód chrześcijańskich, kursów 
i szkół gospodyń wiejskich i skła­
dnic. Te ostatnie jednak powinny 
baczyć na to, aby miały na składa le 
tylko artykuły polskie, a nie inne.

Ks. poseł Wolanin omawiał bjiżej 
hasło „swój do swego" i przytacza jako 
przykład kółko kobiet w Głowience  
w krośnieńskiem. które kupuje towary 
tylko od swoich.

Przemawiali jeszcze: włościanin
Smagała z Rzeszowskiego, włościanin 
Iteizer z Łańcuckiego, dyrektor Bolia- 
czek z Krosna i ks. J. Panaś z Do- 
bromila, którzy podnosili znaczenie 
organizacyi kobiet wiejskich, kursów 
rolniczych i weterynaryjnych, zakła­
dania kasyn wiejskich —  abstynen­
ckich i t. p.

Po wyjaśnieniach wiceprezesa Dr- 
Dulęby obrady przerwano do godz. 3. 
po południu. O godz. 1 . odbył się w 
sali Sokoła wspólny obiad, w czasie 
którego wnoszono liczne toasty. Obrady 
trwały w dalszym ciągu przez dzień 
wczorajszy, a dziś zwiedzili uczestnicy 
zjazdu papiernię Weiserów w Sasowie  
i słynne pamiątki historyczne w Pod- 
horcach.

Na zjazd przybyło 1 0 3  delegatów  
poszczególnych Kółek i 18 delegatów  
zarządów powiatowych. Z Sanoka, o ile 
nam wiadomo, brali udział w zjeździe 
pp. : prof. A. Pytel, Dr. E. Gaweł i 
lustrator powiat. Kółek rolniczych p. 
Stan. Krogulski.

Operetka Lelewicza.
6) injiatyczna drużyn* ar tys tyczna p. 

Andrzeja  Lelewicza zj echała do nas i d a ł a  
do dziś cztery przedstawienia,  na k tóre  t ł u m ­
nie pospieszyła nasza inte l igentna publ icz­
ność da jąc  tein samem dowód,  że sp ragn io ­
na j e s t  ar tystyczuych wrażeń i zna się na 
grze,  w której  wytworna i umie ję tna  reży- 
serya najgłówniejszą odgrywa rolę.

P rzedstawienia  rozpoczęto we środę 9. 
b. m. s t a rą  i znaną,  a j e dn ak  zawsze z przy­
j emnością s łuc han ą  opere tką  Zsl lera:  „ P t a ­
sznikiem z Tyrolu*.  — Doskonałe  głosy so­
lowe pań  Krajewskiej ,  Celińskiej  i p. Miło- 
szy, komiczna g ra  n iezrównanych profesorów 
(pp.  Lelewicz i Celiński) , łowczego (p. Ko­
siński),  dobrze zgrany i ześpiewany zespół  
tudzież wyborna orkies t ra  pod bu ta tą  p. B a ­
rańskiego,  złożyły się na całość,  k tó ra me 
pjzoUawia ł*by  mc do życzenia,  gdyby... .  
o n d e s t r a  miejscami zbyt  me przygłuszała  
wyszkolonych chórów i solowych par tyi .  — 
Tego osta tniego przyczyną me  wina reżyse-  
ryi,  lecz szczupłe rozmiary sali.

„Cnotl iwa Z uz an na"  dan a  we czwar tek ,  
d a ł a  sposobność p. Krajewskiej  do ocz a ro ­
wania t łumnie zebranej  publ iczności  b łys ­
kotl iwym urokiem lekkiej gry i wyszkolonego 
śpiewu, j akiemi  nawet  operetki  s tołecznych 
scen poszczycić „lę nie mogą.  Muzyka ulotna 
i barwna,  choć me zbyt  ła two wpada jąca w 
ucho, i lustruje tę sceniczną sa tyrę  opere tkę ,  
w której  humoru nie brak,  choć j e s t  to h u ­
mor  nie dający się miejscami na język polski 
p rze t łumaczyć,  a miejscami  ga t unku  pośled ­
niejszego. S ta ra nn a  wystawa,  o ile o mej 
mowa być może na t ak  małej  scenie,  p rzy ­
czynia się niemało do za in te resowania  p u ­
bliczności.

Wykonanie  było żywe i wesołe.  Liczne 
i zas łużone oklaski  zbierali  przedewszys tkism 
pp.  Kra jewska ,  Miłosza, Lelewicz i Kosiński .  
H u m or  i werwa wykonawców podtrzymywały 
sukces wbsołej operetki .

W piątek grono L eh a ra  „Miłość cygań- 
s k ą “ . — Kompozy tor  ten znany i łubiany 
ma  już t a k ą  markę ,  że może liczyć na  sukces 
niezawodny.  Ale bo też „Miłość cygańska",  
to nie bana lna  operetka ,  ale ope ra  komiczna 
w poważnym stylu i wyższym nastroju.  W e ­
sołe epizody pełne hu moru  przep la ta  uczucio­
wość i lnyzm,  co wszytsko i lus trowane bar -  
wistą muzyką,  daje całość imponującą.  Szcze ­
gólnie w t e rcec ie  ak tu  drugiego  pp.  K r a j e ­
wska,  Fotygu  i Bernakiewicz zbierali  huczne,  
zasłużone oklaski.  Również p. Palczewska 
żywem wykonaniem roli Ilony t ak w śpiewie, 
grze,  j a k  i w t ańcu  była niezrównana,  pię­
knym zaś śpiewem doskona le  podpiera ła  ze ­
spół  p. Celińska.

Dziś g r a n a  będzie „Vio let t a“ Verdiego 
a ju t ro  ope re tka  u nas n ieznana „ W r óg

kob ie t"  Eyslera,  na k tóre  zapewne t łumy
pośpieszą.

I t ak  skończą się j ak  sen czarowny dni 
pobytu t rupy Lelewicza,  k tó r y  zos tawia nam 
po sobie bardzu mile wspomnien ia ,  to też 
lak u lubionemu dyrektorowi,  j aki  j ego sympa­
tycznej  drużynie towarzyszą od nas s ł o w a  
se rdecznego  pożegnania i szczere życzem a 
jiełnej wszędzie kasy !

L . Cr.

&G---------------------------om
P  fJuż n ad eszły  do

magazynu bławatnego
Jlntoniegc Itwierg

LWÓW, ul. Halicka 10.

najnowsze m ateryaly  na  
kostyum y, suknie t bluzki 
dam skie w  olbrzymim w y­

borze.
P R Ó B K I  O D W R O T N I E

Dewiza firmy: Wielki wybór — towar p tylko doborowy —  ceny niskie. ^

K R O N I K A .
Uroczystość grunwaldzka przypada 

tego roku we wtorek 15. b. 111. W dniu tym 
odbędzie się w kościele parafialnym o godz. 
8. r ano  urocz,  nabożeństwo z odśp iewan iem 
„Te Deum laudamus" .  Z przykrość.ą zazn a­
czamy, że pamię tna  t a  rocznica obchodzi  
się u nas je szcze tylko j ako  uroczystość ko­
ścielna bez — lub przy bardzo ma łym 
współudziale publiczności .  A przecież każdy 
Polak  pamiętać  powinem, że tego ro dza iu  
obchód kościelny w pa rze iść powinien z 
obchodem narodowym.  A więc pospieszmy 
w dn iu  tym t łum nie  do kościoła.

Śluby.' Wczoraj  r ano  12. b. m. odbył  się 
Ślub p. Kaz. Pająka,  u rzędnika kolei państw,  
ze Lwowa,  z pann ą  L e o n i ą  B a r o n ó w n ą ,  
nauczycie lką tut.  szkoły wydz. pob łogos ła ­
wiony przez wuja p. młodej  Ks.  Dr.  Józef* 
Drozda,  k tóiy też po ślubie przy jmował u 
siebie weselnych gości.

W przyszłą zaś sobotę 19. b. m. o d ­
będzie się w kość. paraf ia lnym obrzęd  za -

j/lottolog policjanta.
  ■*!>»»    ------

—  Leje ci —  i leje, jak z cebra, a tu 
chodź i chodź po tern hłocku i macaj po 
ciemku, gdzie dziura 1 Bo a nuż człowiek  
wpadnie i zam oczy kutas od pałasza —  a 
co wtedy....? A no — co to gadać: służba  
nie drużba, trza dokum entnie odrobić awój 
czas, boby pan Guzik strasznie sie gniewał, 
żem  nie służbista, a tylko stoję od parady, 
jak ten kolega z M ościsk. A le ziąb —  hi... 
okropny! A m ożeby tk o c z /ć  ua „jednego*?  
Na Blachów ce tak w esoło, że no I Pau „za­
stępca" lubi dobry humor u swoich ludzi, a 
tu po wyborach — jakoś nie tego.... A le co  
mi tam... E ius, cwai — no i buch.....

Tak —  a teraz dzygarko „w twarz* —  
—  i dalej do służby. Pójdę se powolutko, 
jak potrza, poglądne se tu i tara, jak potrza...

N ic nowego —  ino leje —  taj leje... 
Jakosik  ten pan posył nam sie nie udał, bo 
nie umi zrobić porządku wedle nieba, aby 
nie lało... O o! niem a tam subordynacyi, jak

w naszej cymbrze w M agistracie... A le cichaj
—  ktośik idzie...

—  H alt kto taki?
—  No — ja...
—  Co za ja.. Ja  tu nie mam żadyn ja. 

Tu pod kaminicą nie można tego...
—  Co tam pan.e kapral —  wy mnie 

znacie przecież... Ja  głosow ał na Zgórskiego...
—  Na Zgórskiogo? To g it l Wolno da­

lej --------------
—  Tak panie—  jak z żydkami, to ja  

zawsze ostro, ja z nimi konszachtów nimam
—  co innego „zastępca*. On im m iasto już  
całkiem  podarował. Jeszcze tylko zabrać 
kościół na plecy, a będzie już ich wszystko. 
My sobie j dziemy na B iałą  Górę, tam jest  
lepszy k1;mat i dużo lasu.

—  H a iti Kto idzie...
—  Dobry w ieczór panie policaj, pan 

m nie nie p ozn aje? ..
— Aha —  to panna... no to  dalej...
—  Ja i z kubitami tyż ostro. Niby na 

co ma łaz ić  jedna z drugą po nocy. Teraz 
c ięd .ie  tzasj i spać trzeba. Co innego poli­

caj, ten musi chodzić i w nocy.
— No i znowu leje... Zawrócę ua Po­

sadę. Może tam jakie zgrom adzenie, to bodaj 
człow iek się zagrzeje... Chociaż w łaściw ie my 
w ładza, m usimy być zawsze neutralni, tak  
jak pan nam iestnik chce. Co inuego M agi­
strat, a co innego pan polieyant w służbie. 
Patrzę się na wszystko bez palce. Zgórski, 
czy m arszałek, to mi wszystko jedne ! Coby 
nil I  tak wygrał Zgorski, bo staruszek ma 
grajcary, a to grunt —  a żydki zaw sze  
dobrze wąchają... No i my też wąchamy, ale  
co innego 1 My wąchamy to, czego nie chcą  
wąchać nasze żydki, bo my w Sanoku oby­
w atele i mądre wyborcy.

—  H alt —  a to co ?
—  Dziura, psiakrew, a latarnia p o ła ­

mana i nima chodnika... W rócę się już, co  
mi tam po deszczu  łazić.- W szystko w po­
rządku! Stanę se na rogu tjife . N o „habtak*, 
bo wracają ludzie z operetki...

N r . 13.
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ślulun panny Mar)  i Brocbaskównej  z p. 
I-’ r a n c i s z k i e in S t o k i e m .  I’. Stok j ako 
Słoweniec biorąc u nas żywy udział  w p o l ­
skiej p r a ry  społecznej  i narodowej ,  czy to 
w ..Skaucie'*, czy w ,.Sokole",  pozyskał  so­
bie ogólni) sympa tyę i uznanie,  życzymy mu 
też na d rodze  nowego żywota wszelkich p o ­
myślności  ad mul tos  anuos l

Popi8 doroczny W 5-klasowej szkole 
lud.  w Zagórzu odbył się 28. czerwca z n a ­
de r  oblicym pr ogramem wykonanym przez 
dzieci szkolne wobec licznie zgromadzonych 
gości i rodziców zna leży lem przygotowauieui ,  
którem nauczycielstwo t amtej sze  dało d o ­
wód swej gorliwej pracy.  Równocześnie u- 
r ządzono wcale udiitiią wystawę robót  r ę ­
cznych tamtejszych dzieci pod kierownictwem 
pp. nauczycieleK. Popisowi przewodniczył  z 
r amienia Rady szkol,  okręgowej  ks. dziekan 
Matwijkiewicz.

Zjazd koleżeński 25-letni  ma turzys tów 
gimnazyum rzeszowskiego odbył  się w tych 
dn iach w Rzeszowie.  Z Sanoka  uczestniczył  
w tej pięknej uroczystości  p. Dr. Paweł  Biedka,  
wiceuurmistrz miasta ,  a z sąsiedniej  Tyrawy 
wołcskiej  Ka. kanonik Adam Orłowski.

Zjazd a ranżował  dr.  Jerzy Michalski,  
dy rek to r  banku  kraj. ,  a z dawnych profeso­
rów przybyli nań eitier. dyrek to r  gimnaz.  
rzeszowskiego p. Lerce l  i dy rek to r  Y. g im­
n a z ju m  z Krakowa p. Józe t  Winkowski,  
dawny gospodarz  klasy.

Nieporządki na poczcie panu ją  ciągle. 
Telegramy doręcza  się s t ronom o ki lka dni 
późuiej.  Listy giną lub odsyłane są z powro­
tem do wysyłającego bo „ad res a t  n i e zna ny*. 
Kiedyż, to się skończy?

Walne Zgromadzenie Pol. Tow. pedag.
oddzia łu  sanockiego odbyło się przy nader  
l icznym współudziale nauczycielstwa z mias ta 
i wsi okolicznych dnia 28. czerwca b r. w 
budynku szkoły wydz. żeńskiej.  Polskie n a ­
uczycielstwo miejscowe, które dotychczas 
rozbieżnem było co do organizacyi  zawodo­
wej, zrzeszyło się jednomyślnie w oddziele 
Pol. Tow. ped.,  postanawiając oddział  ten 
powołać do życia.

P rzeb ieg obrad był bardzo jioważny. Z 
przemówień wyróżniało się dłuższe p r zem ó­
wienie p. Klimczuka,  który omówił  wyczer­
pująco dotychczasową działa lność Pol. Tow. 
pedag. ,  p rzeprowada jąc  pa ra le lę  między 
niem a związkiem krakowskim.

Po sp rawozdaniach  z czynności Za rzą du  
(jp. Górka)  i sprawozdaniu  kasowem (p. Kro-  
guiski)  wybrano nowy Zarząd,  w sk ład k t ó ­
rego weszli pp.: Drewińska (przewodn.),  
Sygnarski  (zastępca) ,  Klimczuk.  Górka,  ks. 
Stams ławczyk,  insp. Kaczorowski ,  Slączkowa,  
Tomasikowa i Neubarówna.

Uchwalono założyć Kółko pedag.  i Sa ­
mopomoc oddziałową.  Mamy pe łną  nadzieję,  
że odział  rozwinie doda tn ią  działa lność i 
zjednoczy całe polskie nauczycielstwo tu te j ­
szego powiatu,  czego mu szczerze życzymy.

Mięso w Sanoku j e s t  tak pod łe  tak co 
do j akości  swej j ak  i wydatności ,  że wprost  
momożl iwem sta je  się do jedzenia.  Za  d r o ­
gie pieniądze,  niekiedy nawet z łuski ,  dos ta je  
się u naszych rzeźników sa me  ochłapy,  k tóre 
kwalifikują się r aczej  do wyrzucenia,  niż do 
kuchui .  Bydło bije się przeważn ie  stare,  
nędzne,  k tórego wysłać nie można już  dalej,  
a  k tó re z konieczności  pozostaj e w Sanoku,

Zwracamy się z p rośbą do odnośnych 
czynników, by sprawie tej poświęcili baczn iej ­
szą uwagę,  pouieważ do tychczasowa opieka 
ich zakrawa  wpros t  na kp.ny z potulnych 
konsumentów 1

Z wysprzedaży sklepu Moritza. Dobra
to  rzecz,  powiadają ludzie,  l icytacya.  Można 
taniej  kupić wiele rzeczy,  baz względu ua to, 
uzy one są  w domu pot rzebne lub nie.  To 
też już  godzinę p rzed „u rzęd ow em“ otwar­
ciem sk lepu zb iera się ca ła g r om adk a  chę t ­
nych zakupien ia  —  takiego taniego . c oś" .  
P od ob ną  scenę widzimy niemal  codziennia 
już  od kilku tygodni  w Sanoku  p rzed wy- 
sp r zedażą  masy konkursowej  sklepu .  że lazne­
go “ Moritza.

Jak ież  j e d n a k  zdziwienie oga rn ia  n ie ­
j e d n e g o  z przybyłych na okazyjne kupno,  
kiedy cenę tow aru  wywołają większą,  aniżeli  
w uajdroższym sklepie solidnie p rosperującym.  
I  oto  rozpoczyua się prze targ ,  rzecz nie 
war ta j ąca  wiele podskaku je  w cenach  i sp rze ­
da w an ą  bywa ze słonym zarobkiem,  j aki

chciałby mieć nie jeden kupiec,  k tóiy do ­
tychczas  me zbankrutował .  Ponieważ k u pu ­
jących nie braknie  i płacą  za raz  gotówką,  — 
nasuwa się miinowoli spost rzeżenie,  że licy- 
tacya t aka  j e s t  niczeiu limem, j a k  silnie kon­
kurencyjną placówką dla innych sklepów, 
którzy jirzez to t r ac r ,  bowiem słowo l icyta­
c j a  sugestyonuje kupu jącego  i ściąga do 
sklepu Mori tza t łumy,  k tóre p rzepłaca ją  
niekiedy towar,  byleby był kupiony . n a  
lieytacyi*.  Tylko czy to e tyczne?  —  Niech 
odpowiedzą na to pytanie ci, co są  do tego 
powołani .

Z tutej. sfer nauczycielskich o t rzym a­
liśmy nast .  wyjaśnienie odnośnie do naszego 
sprawozdania  z wystawy robót  uczenie w 
tut.  szkole wydz. żeńsk. :

„Stosunki  panu jące  w szkole wydziało­
wej żeńskiej  w Sanoku mało  są znane sjira- 
wozdawcy z wystawy szkolnej ,  skoro wszyst ­
kie owe ranne  stroje,  biel iznę i hafty p o d ­
porządkował  pod j e dn ą  siłę nauczycielską.  
Właśnie ta  ogromna ilość prześlicznych r o ­
bótek wykonanych rączkami  małych p racow­
nic to zas ług a  p Slączkowej  i Szajuowej.  P. 
Kowarzówna,  j irzybywszy do Sanoka z k o ń ­
cem lutego b. r., wzięła się już do ozdobnych 
robótek,  t ak j a k  tego plany wymagają.

A ubolewanie nad sposobem rysowania 
zupełnie uważam za bezprzedmiotowe,  gdyż 
uczenice przez cały ubiegły rok szkolny 
znosiły na godziny rysunków liście, kwiaty,  
owoce, jarzyny,  pióra i t. p., a więc ma lo ­
wały tylko z natury.  Na podstawie nam alo ­
wanych motywów uk łada ły  wzory, a więc z 
o rname ntyk ą  zaznajomiły się. Wzory owe 
zustosowywały do robót  kobiecych już lo 
ściegiem Holbeina,  gobel inowym i k i l im­
kowym, wykouy wując j e  j a k o  apl ikacye,  wy­
szywki i ha f ty“.

H s..
Skażenie języka. P. Izak Osterjung,

stary kupiec sanocki,  od  urodzenia p rzeby­
wając na  polskiej ziemi,  nie posiada tyle 
poczucia wdzięczności  i sprawiedl iwości ,  ż e ­
by się wyuczyć j ę z i k a  tego narodu,  na  k tó ­
rym dorob i ł  się ma jątku .  Oto p róbka jego 
korespondencyi  ze swoimi klientami.  , P .  T. 
— Przy przeglądnięciu moich k i i ąg zna jdu je  
pańskie  konto dłużnej  kwoty (tyle i tyle) ko- 
rou.  Czując się zmuszony przypomniena 
W. P. gdyż będąc komeczu ie  potrzebny,  p r o ­
sząc o wyregulowanie r achauku .  Polecająo 
się wtem pewuem oczekiwaniu dalszych zle­
ceń prosząc o ła skawe  nadesłanie  wyż 
wspomnianej  kwoty".

Publiczność sanocka w odpowiedzi na  
takie poszanowanie  naszej  polszczyzny przez 
p. I zak a  Oste r junga  sklep jego 7. daleka  
„omija jąc i bojkotując ,  będzie czując się 
zmuszona przypomnienia,  że mc u mego nie 
kupując*.

A oto drugi kwiatek na sanockim grun­
cie kupca, na którego sklep żaden z u czc i­
wych Polaków nawet okiem rzucić nie po­
winien: „L B. Bachmaun, Sanok, Fabriksla- 
ger von BJder, Rahrnen, Spigel, Tafelglas 
u. Spielwaren, G enehtlich  beeideter Sach- 
verstandiger.... etc.* W dodatku taki Bach- 
mann i Niemcomby się nie wiele przysłużył, 
bo jak z tego ogłoszenia widać, to i po n ie­
m iecku nic nie umie. Takie są owoce „kul­
tury* żargonu.

Coś o „Blachówce". Kto chce być
bardzo  zbudowanym porządkami  naszego 
miasta ,  niech bodaj  p rzypadkowo zajrzy na 
t .  z. „Blachówkę* .  Kiedy pa d a  deszcz,  jak 
to obecnie  na  po rzą dk u  dziennym zagn iewa­
nych niehios,  jeszcze pół biedy, bowiem 
wszystkie nieczystości  spływają  sobie idyll i­
cznie wzdłuż drogi  i rozlewają się senuie w 
kotlinie.  Skoro j ednakowoż s łońce przygrzeje,  
n ad  ca łą  ulicą wznosi się op a r  o przemiłym 
zapachu ,  p rzyprawiającym aż o zawrót  głowy. 
Pięknie  j e s t  wtedy.  Z o twar tych okien n a ­
rożnego szynku bucha  gwar  rozbawionych 
gości,  zapach „miętowej* łechce  nozdrza  
przechodnia ,  zaś od czasu do czasu wypada 
z nory szynkowej  rozochocony gość i w sze». ,g 
ustawia  się pod ob d a r t ą  śc ianą szynku,  bez 
względu na porę dn ia  lub uocy. Skoro  c i e­
kawy księżyc oświetli ten rodzajowy obrazek,  
wygląda to nade r  mile i n ad e r  budująco dis, 
przyjezdnych,  którzy powra ca ją  z „p r zy s ta n ­
ku* do domu.

I mimowoli podnosi się pierś z bługiem  
westchnieniem  pod adresem  M agistratu, który 
swą op eką otacza stare, rodzinue, zwyczaje.

(Brzyp. R ed  J a k  nas informują,  wybraną 
zos ta ł a  deputaoya specyalna,  k tóra  uda  się 
do nowowybranego pos ła  z mias ta Sanoka,  
aby się „n a ra dz ić '1 co do przytoczonych 
faktów. P rawdopodobn ie  o twar tym zostanie 
jeszcze j eden  nowy szynk w. ś rodku linii 
ulicznej).

„Sluss na bryń8kie“. F o r t un a  loteryi  
l iczbowej widząc,  że dni  jej  królowania do­
biegają końca,  ob darza  u nas ł a skami  swo­
ich wybrańców.  Niedawno  notowal iśmy wy­
gra n ą  przez pewnego żydka w Sanoku  w 
kwocie około 40 .000 kor. ,  obecnie inny żyd 
z brzozowskiego postawił  na Berno 2 kor.  
75 h.  i wygrał  11.220 kor.  -  F o r t u n a  zako­
chana  widocznie w wybranym narodzie.

Odpowiedzialny redaktor: Michał Pollak.

N A D ESŁA N E.
(Za rubryLę tę Redakcva nie odpowiada).

Jeżeli cierpicie bóle z powodu 
nagniotków, użyjcie przecież 
sławnych Cook fL iohnsohna 

amerykańskich

patentowanych pierścieni
nannintlm uiurf Skutkują one natgchmiMt bez 
u lyiilUlMIWjblb wgkruszania i wgcinania.
Do nabycia wszędzie w aptekach i drogueryach.
Skład główny: „Zum Samariter* Oraz, Sackstrasse 14

L . 4879.

Ogłoszenie licytacyi.
G m ina m iasta  S a n o k a  w y d z ierża w i na

la t  3, p o c z ą w sz y  od 1. s ty c z n ia  1914. rokui
opłaty targowe.

L ic y ta c y a  o d b ęd z ie  s ię  dnia  31. l ip c a
1913. o g o d z in ie  11. p rzed  p o łu d n iem .

C en a  w y w o ła n ia  3250 kor.
W a d y u m  w y n o s i 325 kor.

B urm istrz  
u>. z.

D r. Biedka.

S K R 3 V I ? C 6
stare, wartościowe, przegra­
ne, nawet rozbite lub poła­

mane kupuję.
Adres: Antoni Pączka, Lwów, Murarska 5*

frontowe pokoje i przedpokój z 
przynalażuościam i na pierwszem  
piętrze z widokiem na plac K oś­
ciuszki i rynek, w dom u Dra Za­

leskiego są zaraz do najęcia —  wiadom ość 
na l-szem  piętrze 1

2)o sprzedania.
R E A L N O Ś Ć  w  L I S K U

położona nad Sanem
sk ład ająca  się  z d om u  m u ro w a n eg o  o 4  
p ok ojach  i k u ch n i, z o ficy n  o d w ó ch  
pokoj -h, k uchn i i sta jn i m urow an ej, s to ­
d o ły  i drew utn i; p od  dom am i ła d n e  p iw n i­
c e  z ogrod em , ob szaru  jed en  m órg  — do  
te jże  re a ln o śc i n a leż y  je sz c z e  4  m orgi p o la  
w je d n y m  k a w a łk u , b l.sk o  la su  n a d a je  

się  na s ta c y ę  k lim a ty czn ą .

Bliższa wiadomość w księgarni  K. Pollaka.
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Przez W ys. c. k. Namiestnictwo koncesyonowane

BIURO PODRÓŻY
( d a w n ie j  J a d w i g a  K i e s z k o w s k a )

ZYGMUNT KIESZKOWSKI
zastępca „Linii Hamburg - Ameryka11 dla 

Galicy i Zachodniej

’ S A N O K  —
n a [ ) r z e e i w k o  S t a e y i  k o l e j o w e j .

Sprzedaż kart okrętowych do Ameryki 
oraz biletów kolt:jO'vvVli do Hamburga, 
jakoteż do wsy.ystkich miejscowości 

w Ameryce.
.Kantor wymiany pieniędzy amerykańskich

liii B> -7

i
i
i

I

Zaproszenie do przedpłaty 
na lipiec i trzeci kwartał!

Kurjer Lwowski
dziennik polityczno-społeczny

wychodz i  w d w u  w y d a n i a c h  d z i e n n i e , .  — pohidniowem,  
i wieczo rnem,  z a rk u s z o w y m  d o d a t k i e m  p o w i e ś c i o w y m ,  
z „ D w u t y g o d n i k i e m  n a u c z y c i e l s k i m 11 i „ G ł o s em k o b ie t11.

PRENUMERATA:  W e L w ow ie  — za oba w yd an ia  2 kor. m iesięcznie ,  
z d w u k ro tn ą  do 4 a w ą  do dom u u 00 gruszy  więcej. — NA P R O W IN C JI:  
z jed n o razo w ą  p rz e s j ik ą  2 k. 70 gr. m iesięcznie ,  k w ar ta ln ie  8 kor.; z dwu- 
raz o w ą  p rzesy łk ą  m iosięcznie  3 kor. 20 groszy, k w ar ta ln ie  9 kor. 50 gr.

K U R J E R  L W O W S K I  pos i ada  w ła s n y c h  k o r e s p o n d e n tó w  w Warszawde.
W ied niu ,  Londyni e ,  P a r y ż u  i in n y ch  c en t ra ch  ku l t u ry  światowej.  

K U R J E R  L W O W S K I  o m aw ia  za ga dn ie n ia  n a r o d o w e  i publ iczne  w a r ­
t y k u ł a c h  pióra wj  b i t n y ch  sił pub l i cy s ty czn y ch .
W  fej le tonie p o w ie śc io w ym  rozpoczą ł  K U R J E R  L W O W S K I  dr uk  

dłuższej  powieśc i  Alfreda Konara pod ty tu ł em :

Młodość panny Mani.
n a  t le życia  współczesnej  W a r s z a w y .  — N a d to  po jawia ją  się w fej letonie 
K L R J E R A  L W O W  S K I E G O  i inne powieści ,  obok  fej lotomi na u k o w e g o ,  

h i s torycznego ,  a r ty s ty c z n e g o ,  t e a t r a ln e g o  i m u z y c z n e g o .

Nowi  p r e n u m e r a to r o w ie  o t r zy m a ją  n a  żądanie  bezDłatnie p oc z ą te k  d r u ­
kującej  się w „ K u r j e r z e  L w o w s k i m 11 A L F R E D A  K O N A P  „Młodość 
panny Mani11 i wychodz ące j  w d o d a t k u  pow.,  powieśc i Elżbiety Shoyen:

-- B I A Ł E  N I E W O L N I C E .

L. 4640. Sano k,  d. 23. c ze rw ca  1913.

Obwieszczenie.
Gm in a  mias ta  S a n o k a  rozpisuje hcy- 

t a c y ę  of er to wą n a  w ydzier żawieni e  p r a w a  
pob oru  OPŁAT GMINNYCH od napojów 
s p i ry tu so w yc h,  p r zys ługu ją cego  gininip 
na  po d s t aw ie  rozporządzenia  Wyd z ia łu  
kr a jo wego  z dn ia  14. g rud ni a  1910. L. W. 
147407. w wysok ośc i  w tein rozpo rządze­
niu us ta lone j .

W a ru nk i  l i c y ta cy j ne  są do prze j rze­
nia w biurze s ekr e ta r za  Magis tratu.

J a k o  cenę  w y w o ła n ia  u s t an aw ia  się 
k w o tę  32.000 kor.  rocznego  ezrniszu.

( zas  d z i e r ż a w y  t r w a ć  b ęd z ie  p rze z
l a t  3 t. j. od ł. s ty czni a  1914. do 31.
g rud ni a  JDl(i.

L ic y t o w a ć  można  ty lk o  za pom oc ą  
ofer t  p i semnych,  k tó re  w termin ie  do dnia 
24. lipca 1913. godzina 12. w południe
wnosić  na leży .

Do ofer ty należy'  do łączyć  w a d y u m  
w wysokośc i  co najmniej  k w a r ta ln e g o  
czynsz u  (dz ie rżawnego)  zaoferowanego,  
a to w go tówce ,  pap ie r ach  war tośc iowy ch ,  
ma ją c y c h  pup i la rne  bezpieczeńs two ,  lub 
książeczce  K a s y  oszczędnośc i  m ia s ta  S a ­
noka .

Ofe r ty  m a ją  b y ć  wnoszon e  na  p r z e ­
p is any ch  formularzach,  k tór e  w Mairi- 
g is t rae ie  o t r z y m a ć  można .

P

i
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L. czyn.  E.  46 01 12
“ 8 7 “

Sdykt licytacyjny.
Dnia 14. sierpnia I9I3. o godzinie  l i ­

tej p r zed  po łu dn iem w sądz ie  niż^j w y ­
m ie n io ny m ,  w b iurze  Nr. 8. w Sanoku,  
odbędz ie  kię l i e y ta c y a  rea lnośc i obj. whl.  
28 i 117. ks. g r t .  gm.  Liszna.

N ie ru chom oś c i  w y s t a w i o n e  na l i cy ta .  
cyę  są ocenione  a to :  whl.  28. grn. L is z ­
n a  n a  7.470 K. 44 hal .  a whl.  117. <rm . 
Liszna  n a  12.068 K. 75 hal.

Najn iższa  c e n a  odnośni e  do whl.  28 
gm.  Liszna wynos i  4.890 K. 30 hal.  a o d ­
nośnie  do whl.  117. gm  Lisz na  na  8.045 K. 
85 hal.  poniżej  tej c e n y  sprzedaż  nie p r z y j ­
dzie do sku tku .

U. k. Sąd  p o w ia to w y ,  Odział  IV.
Sanok ,  dnia 16. czerwca  1913. 2—2

L. cz. E. 107/11
“ 2 3 :

Edykt licytacyjny.
N a  żądanie  a k c y j n e g o  B a n k u  zw ią z ­

k o w e g o  dla stow.  zarobk .  i gosp .  we
L w o w i e  z a s tą p i onego  przez adw.  Dr. S t a ­
n is ł awa F e u e r s t e i n a  we  L w o w ie  odbędz ie  
się dnia 30. lipca .913. o godz.  5. przijd 
po łu dn ie m  w sądzie niżej w ym ie n io n y m ,  
w biurze Nr. 4. ł j e y t a o y a  maję tnośc i  
L zaszyn  J jwhl .  117.) i Brzozowiec  (whl.  
107.) Ts. ks. gr. d la  w ięks zyc h  posiadłości  
wraz  z przy  należnośc iami ,  składa j ąi»em i 
się z narzędzi  ro ln iczych .

Nieruchomo śc i  te bę dą  łącznie  w y ­
s tawio ne  n a  l i cy t aey ę  są ocenio ne  na 
664.696 K. 61 hal.  p rz yna leżnośc i  zaś pa  
255 K-

Najn iższa c e n a  wynos i  143301 K. 
08 hal. poniżej  tej c e n y  sp rzedaz  nie- 
przyjdz ie  do sk u tk u .

G. k. Sąd  ob w o d o w y .  Oddzia ł  IV.
Sanok ,  dn ia  31. maja  1913. 2 — ̂

Wy da w ca :  Spółka wydawnicza. Drukiem Franc i szka  Fata ly  w Sanoku.


